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O k o s z ta c h  i k o r z y ś c ia c h  z n a w o ­
d n ie n ia  łą k .

Pan K.Góritz. profesor instytutu Hohenheim-  
sk iego , przysłał nam objaśnienie względem za­
kładania sztucznych łąk i urządzenia nawodnień, 
z niego łatwiej rozważyć, czyli je u nas można 
zaprowadzić. Morgi, o których tu mowa obej­
mują po 800 sążni, czyli 3000 czworobocznych łok ­
ci polskich; m ówiąc o reńskich, jest to m oneta  
związku niemieckiego, mająca się do monety au- 
stryackiej konwencyjnej jak 5 do 4 , czyli n ie­
miecki reński ma 48 kr. m. k. austryackiej albo 
3 złp. gr. 10. Zechcą też czytelnicy i to u w zg lę­
dnić, że roboty wszelkie, kopania, plantowania,  
a osobliw ie budowanie śluz daleko drożej w y ­
padają w jWirtemberskim jakby u nas, lub w  Ro- 
syi wypaść mogły.

Z udzielonych nam objaśnień okazuje s i ę ,  że 
rząd Wirtemberski przejęty nadzwyczajną troskli­
wością o podniesienie rolnictwa krajowego, sam 
w zio ł  inicyatywę w  rozszerzeniu tak korzystnego  
ulepszenia, jakiem jest nawodnienie łąk; opierając 
się  na przekonaniu, że produkcya pierwotna jest 
podstawą rozwoju rolnictwa, przemysłu, handlu i 
ogólnej pomyślności narodowej. Lecz i pierwotne  
materye, pom im o, największych natężeń gospo­
darzy, nie dadzą się w oczekiwanej ilości uzyskać 
jeżeli  nie mają odpowiednej ilości nawozu; po- 
dzwignienie w ięc rolnictwa zaczącbyło potrzeba od 
ulepszenia łąk , aby pomnożyć najobficiej zbiory 
siana i przez skarmienie go bydłem obfitą mieć  
mierzwę.

W  celu osiągnienia tych wynikłości, rząd ten, 
sprowadzi! w  roku 1844, z Hessyi b iegłego tech­

nika pana Hóferen, i polecił mu w dobrach k o ­
ronnych urządzić nawodnienia, opTÓcz tego urzą­
dził swoim  kosztem szkołę, w  której p. Hóferen 
wykładał w  leoryi co w  praktyce wykonywał i  
ta j: usposobił ludzi zdolnych do kierowania tego 
vi łzaju robotami. Rząd odrzekł też dawać pomóc  
r miężną gminom i prywatnym 20 do 25 pro- 
c ltów wynoszących kosztów na nawodnienie i 
\  ,da ł prawo regulacyjne nawodnien lub odwo-  
nion łąk, które obowiązuje właścicieli ziemskich  
ni wzbraniać kopanie row ów  i utrzymywania ich  
w  dobrym s ta n ie , służących do przepuszczenia  
wody na łąki.

Tym sposobem przemieniło się 1930 m orgów  
zwyczajnych suchych lub zalewowi podlegają­
cych łąk na naw odnione, przyczem było 35,822 
reń. kosztów, z których wypada na morg 33 
reńskich, ale z& to pożytek siana z jednego m or­
ga, podniósł się z 10 na 20 reńskich. Przewyżka  
dochodu już w  dwóch latach okazała się w k w o -  
cie 22,750 reń., a w  czterych latach przychód  
czysty, wynoszący zwykle w  tym przeciągu czasu 
77,200 reń. w ynosił  150,000 reń. odlrąciwszy z tej 
sumy koszta nawodnienia 35,822 i sumę zw ykłe­
go czystego dochodu 77,200 reńskich, przyniesło  
właścicielom ulepszęnie to łąk, nadrostek zy­
sku 500000, a zatem blisko 26 reńskich na m or­
gu w  ciągu pierwszych czterech lat. Jest to pro­
cent nie pospolity , bo oprócz zwrotu 33 reń­
skich za morg roboty, dał co rok 19’/ 2 odsetków  
zarobku.

Urządzenia łąk do nawodnienia są różne:
aj  Pacierzowe, to jest, z g łów nego  przez śro ­

dek pociągniętego kanału, wychodzą ukośne rowki  
przez które woda udziela się na prawo i lewo
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do kra jnych  r o w ó w ,  przez k tó re  zn ow u  t rzyma­
jąc łąkę  przez 8 do 14 dni  zalaną, przez służkę 
odpływa.

b) Niby  pa c ie rzowa,  to jest  taka łąka,  które j  
położenie  jes t  spadz is te ,  to jest ,  pod łuż na  s t rona 
n i e r ó w n ie  wyższa jak d r u g a ;  p lan tu je  ona się 
jak poprzednia ,  ale w  inny sposób i dlatego n a ­
zywa się n iby p ac ie r zo wa,  ponieważ  od wyższe­
go g łówne go  r o w k u  idą je d n ą  tylko linią u k o ś ­
ne r o w k i  przez całą łąkę.

c) Regularne,  mające stoczystość r ó w n ą  i s to­
s ow ni e  do swej rozległości ,  j eden  lub  kilka g ł ó w ­
nych r o w ó w  do n a p ły w u  i o d p ły w u  wody.

d)  W is zące -p i ą t ro we ,  u rządzone  na wzgórzach,  
na łąkach  tych na j t rudnie j  urządzić n a w o ­
d n ie n ie ;  stoją one  w pewny ch od s iebie  u s t ę ­
pach,  j e d e n  oddzia ł  powyżej  d rugiego,  w o d a  k rą ­
ży przez u k o ś n o - p o d ł u ż n e , ro w k i  i tu  najwięcej  
do wykonania  jes t  r o b ó t  p lan tacyjnych  i r o w k o ­
w y c h ;  nakon iec :

e) Te ra so we  łąki  w zagonach;  nie us t ępu ją  
w  t r u d n e m  ur ządz en iu  p o p r z e d n i e m ,  r ob ią  się 
na pa g ó rk o w a te j  stoczystości.  N asam prz ód  zrzyna 
się da rń  na  3 do 4 cal i ,  p l an tu j e  się ziemię i 
kop ie  w  zagony,  p o te m  ściętą da rń  uk ła da  się 
ta k ,  iż gdzie po t r zeba  ro w k i  się urządzają.

P l an t ow an ie ,  kopanie  r o w ó w  i r o w k ó w ,  rzy- 
nan ie  da rn i  w ynos i  na m o r g  20 do 23 reń. ,  wy­
nagro dzen ie  za ko pa ni e  r o w ó w  na cudzym g r u n ­
cie od l  do 5 r e ń . , b u d o w a n ie  sluz od  4 do 7 
r e ń . ,  resz tę  zaś, co jeszcze n iestaje do 33 r eńsk ich 
idzie na  zapła tę  i u t rzym an ie  technika  i jego 
p o m o c n ik ó w .

Koszta te, idą  za ceną robocizny  i m a te rya łu  
d r e w n i a n e g o ,  nie dadzą się też ściśle oznaczyć; 
m n i e m a m y  jed nak ,  że u  nas,  p o m i m o  drogiego 
ro b o tn ik a  w y p a d n ą  n ie ró w n ie  tan ie j ,  ponieważ  
robot y  te uskutecznia ją  się w  j e s i e n i , gdzie 
w  p o lu  m a ło  jes t  do r o b o t y ,  a lbo wcześnie na 
wiosnę ,  n i m  się jeszcze t r a w y  dobrze  ruszać za­
czną. W  położen iu  dzisiejszem w ł o ś c i a n , nie 
ma łą  by ł oby  t r udnoś c ią  sprowadzać  w o d ę  przez 
ich g r u n t a ,  j eże l iby  to gdzie w yp ad ło  z robić;  
uzyskanie pozwole nia  na drodze  dobro w o ln e j  
ugody naraz i łoby  większych właściciel i  z iemskich 
na zdz iers two,  a w  n iek tórych  mie jscach  może 
by  się to i tym spo sobem nie dało osiągnąć.  —

Z tego widać  , ile złego wyros ło dla u lepszenia  
g o s p o d a r s tw a ,  że przed d a row ani em  pańszczyz­
ny nie nastąp iła  regulacya g run tó w .  Z a p r o ­
wadzenie  p ł odoz m ia nu  w pos iad łośc iach ,  gdzie 
grun ta  są p o k a w a łk o w a n e ,  s tało się z tego p o ­
w o d u  t r u d n e m ,  a w w i e l u  okol icznośc iach n aw e t  
n i e p o d o b n e m ;  a przecież ten system poł ow y i 
u rządzenie  n a w o d n ie ń  łąk są je d y n e m  środkiem 
do w p ro w ad zen ia  u  tias racyonalnego  ro ln ic twa  
i ch o w u  bydła.

Do To w arz ys tw  gospodarsk ich ,  j ako  m o ra ln e j  
władzy,  zastępującej  do b ro  gospoda rs tw a  w i e j ­
sk iego ,  należy up ros ić  rząd o w y d an ie  s t o s o w ­
nych p ra w  regu la cy jn yc h ,  j ak ie  całe Niemcy od 
rządów swo ich  ju ż  dawno  uzyskały.

Urządzenie  sluz i podwyższenie  wody gdzie 
się łąki  w'yżej znajdują,  s tanow ią  największą  w  n a ­
w o d n ie n iu  t r u d n o ś ć :  czasem w y pa dn ie  w o d ę  za 
pomo cą  w o d o c ią g ó w  (v ia d u c t) ,  przez dol iny p r z e ­
prow a d z a ć ,  czasem trzeba  ją  za pomocą  r u r  lub 
w ia d ro w e g o  koła z nizin do góry  p o dnos ić ;  to 
wszystko poc iąga  za sobą znaczne kosz ta ,  ale i 
w  tak im razie nie przechodzą oni  podane j  kwoty  
33 r eń sck ich  na m o r g ;  gdyż koszta p od ane  są 
rycza ł towo,  gdzie i takie wypad k i  w W i r t e m b e r -  
skim mia ły  miejsce.

D o ś w i a d c z e n i a  w  leczen iu  z a ra zy  
ś l e d z io n  sp o so b e m  a le o p a ty c z n y m  

i hom e a p a ty czn y m .

Na zg ro ma dzeni u  dz iewią lem n iemieckich  go­
spodarzy,  p r zeds ta wi ł  p. Weige l ,  właściciel  m a j ę ­
tności  Zagórowo,  po s t ę p o w a n ie  leczenia zarazy śle­
dzion,  w y k o n a n e  na  folwrarku  Adol fsberg do tejże 
maję tno śc i  na leżącym, pod  k i e ru n k ie m  rządcy j e ­
go, p. Janickie.  Pan W e ig e l  po w ia d a ,  że w  oko ­
licy j e g o ,  t ak  jak  u  niego samego od 15 lat  
ob jawia ła  się w p e w n y c h  o k r e s a c h , szczegól­
n ie  między s k o p a m i ,  zaraza śledzion,  czyli c h o ­
roba  k o rb u n k u ło w a .  W  okresach  tych t r w a ła  
corocznie przez lat  kilka,  a czasem przez 2 do 3 
lat ,  n i e - p o ja w ia ła  się wc a le ;  w każdym r a z i e ' j e ­
dnak  małą  tylko ilość owiec napadała .  Po ja w ia ­
n ie  się choroby  tej p rzyp isy wa ł  on n ie ko rz ys t ­
n e m u  położ en iu  dla owiec fo lw ark u  z najgorsze-



—  4 0 3  —

mi g r u n t a m i ;  nie mając b o w i e m  dostatecznego  
sp adku wody,  są k w aśne ;  podczas ś redniego na ­
w e t  deszczu woda  ich p rzepe łn ia ,  p o m i m o ,  że 
po d k ła d  tychże g r u n t ó w  w  części składa się 
z b ia ław ego,  wczęśc i  zcze rw oneg o piasku,  k tórą  
z n o w u  4 do 5 calowa war s tw a  czarnego piasku 
p o k ry w a  i ta s tanowi  powie rzchnią  w a rs tw ę  r o ­
dzaj ną.

F o l w a r k  ten.  obe jmuje  około 400 mor .  magd.  
g r u n t u ,  j es t  ze wszystkich najmniej szy i lezy 
ca łkiem od rę b n ie  od drugich  posiadających po 
części gl iniasto - piasczystą , a spodnią w a r s tw ę  
c i e p ł ą ,  marg lowo - gl iniastą , wszystkie wydają  
zd row ą dla owiec  paszę.

W  całej okolicy W a r t y ,  w  której  leżą dobra  
Zagórowo,  a mianowic ie  na folwarkach,  k tórych  
łąki  po łożone  są w  pobl iżu  tej rzeki  bardzo czę­
sto panuje  sporadyczna zaraza śledzion nie tylko 
pomiędzy  b y d ł e m ,  ale i pomiędzy  owcami .

Dla tego ,  częste po jawianie  się tej choroby  
pomiędzy  ow cam i  na fo lw ark u  Adol fsberg ,  tern 
mnie j  uderza ło ,  że tameczne pas twiska  tak mało 
by ły przyda tne  i skąpe dla ow ie c ,  iż tylko g r o ­
m ada  s ta rych  skopów, 400 do 450 sztuk licząca,  
ciągle była u t r z y m y w a n ą ;  a n aw e t  często dla 
n i edos t a tku  paszy,  na innych fo lwarkach czas 
n ie jaki  mus ia ła  być pasiona.

Najgwał townie j  przecież w y buchł a  ta zaraza 
w  letnie j  porze w' r. 1841. W  końcu  l ipca ,  g r o ­
m a d a  sk opów ,  złożona z 430 s z tuk ,  przeszła 
z dość skąpego p a s t w i s k a ,  sku tk iem posuch y  
w y p a lo n e g o ,  w' rżyska żytnie.  Niezwłocznie  w y ­
bu ch ła  po między  n iemi  w  m o w ie  będąca  za­
raza ,  tak g w a ł t o w n ie ,  iż w p ie rwszych  dniach 
s ie rpni a ,  wyciągu  ki lku dn i ,  pad ło  20 sKopów'. 
Bieg onćj był  nade r  szybki. Dotknię ta  nią owca 
nagle przestała jeść ,  g łowę  opuśc i ła ,  stała czas 
niejaki  spokojn ie ,  poczęła mocno drzeć ,  padła 
na ziemię i po ki lku konwulsy jn ych  dr ga n ia c h ,  
żyć przestała.  To w'szystko często t r w a ło  zale­
d wi e  ki lka m i n u t ;  a rzadko przedłużyło  się do 
kw-adransa. Zwykle  zwierzę  padłe  mia ło  jeszcze 
pe łe n  pysk t rawy.  Z ka na łu  odch odow eg o  i z n o ­
zdrzy wydala ło  się nieco krwi  czarnej ,  a żołądek 
w z d y m a ł  się aż do pękania .

Sekc.ya t rup a ,  p r zeds tawia ła  na jwyraźniej  wszel ­
kie oznaki nagłego zat rzymania się ob iegu krwi .  
Pomiędzy  skórą a mu szku ła m i  pełno  było k rw i

nabiegłej .  Organa  t rawienia  zna jdowały  się zu­
pełnie w n o rm a ln ym  s tan ie ;  płuca zwykle krwią  
naszłe;  w ąt rob a  w  stanie zwycza jnym;  czasami 
tylko obr zękła ;  śledziona zaś nadzwyczajnie w i e l ­
ka i z g a n g r e n o w a n a ; miano wic ie  tych owiec ,  
k tóre  nasamprzód  padły.  U padłych  zaś później,  
była ona zupe łn ie  w  s tanie no rmaln ym,  bez na j­
mniejszego ś ladu gang reny;  j ednakowoż i te 
zwierzęta  równie  szybko pada ły jak pierwsze,  
dla tego nazwal iśmy tę chorobę  apoploksyą za ­
palen ia  śledzion!/, (Mi lzbrandiger  Blutschlag).

Przy tak nagłym onej b iegu  ani myśleć było 
można  o ja k i chkol wiek  s ' rodkach lekarsk ich ;  na­
wet  po lewanie  i zanurzanie w  zimnej  wodzi e ,  
zaledwie o parę  m in u t  ws t r zymyw ało  śmierć  
zwierzęcia;  nigdy zaś nie przywracało m u  zdro­
wia. Z a te m ,  nie pozos tawało jak tylko udać  się 
do przezerwatyw' , celem ut rzymania  reszty g r o ­
mady.  Tym końcem puszczano k r e w  każdej  sztuce 
co trzeci  dzień i w takim przeciągu czasu da­
wano po 2 łu ty  soli g l a u b e r s k i e j ; p rzy tem p ł a ­
wiono  owce  codziennie ,  i za napój  dawano czy­
stą wodę ,  kwasem s ia rkowym z a p r a w i o n ą ; prócz 
te g o .  używal i śmy wiele jeszcze innych  środków'  
przeciw' tej nieszczęsnej zarazie,  przez zn akom i­
tych weterynarzy  p o da w any ch;  — atoli  na p r ó ­
żno. Codziennie b ow ie m  znaczna l iczba ofiar 
p ada ła :  a 8go wsześnia  doszła choro ba  do na j ­
wyższego s t o p n ia ,  gdyż tego j edn ego '  dnia 62 
sztuki  padły.

Widząc ,  iż wszelkie używane  ś rodki  choroby  
nie w s t r zym uj ą ,  p rz eprowadzi l i śmy resztę g r o ­
ma dy z owczarn i  do lasku brzozowanego,  w  b l i ­
skości położonego,  gdzie h u r t u w a ł a  dn iem i nocą 
do późnej  jesieni .  Tutaj  widocznie  śmierte lność  
zwoln ia ła:  przecież znaczna jeszcze l iczba padła.  
W  o g ó l n o ś c i . s t rata wynosi ła  przeszło po łow ę 
całej gromady,  i to padły  najsi lniejsze i najopa-  
ślejsze skopy. Pozostałe zaś, już  to skutk iem tak  
częstego puszczania k w i , ( c o ,  owca namnie j  
znosi ) ,  ju ż  to przez tak częste przeczyszczanie,  
tak dalece wychudły,  iż raczej  podobniej sze były 
do zataczających się szkieletów,  jak  do i stot  ży­
jących.

W id oc zne m  było,  że wszelkie,  uży wan e  przez 
nas pr eze rw aty wy,  namniej  się nie przyczyni ły  
do wst rzymania  ch o ro b y ;  us ta ła ona  w sku tek  
zupe łnego osłab ienia zwierzą t ;  a m o ż e  także zpo-

*
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w o d u  zmiany t e m p e r a tu r y  powie t rza .  W y m i e ­
n ione ś rod ki ,  po śred n io  tylko s k u tk o w a ły ;  to 
j e s t ,  zrządzając nadzwyczajne  os ł ab ien ie ,  znosiły 
w  ciele zwierzą t  u s p osob ie n ie  do a p o p l e k s y i , 
czyli nagłej  śmi erc i ;  lecz osłab ienie to ,  zosta­
wia ło  tak  moc ne  ś lady ,  iż pozostała reszta g r o ­
m a d y ,  pon ie ką d  żadnej  już nie przynios ła  ko­
rzyści.

Na  zimę,  tegoż samego roku ,  po uzup ełn ie n iu  
g r om ady  sk o p ó w  nades łan em j  z innych  f o l w a r ­
k ó w ,  pos ta wi l i ś my ją w  s todole ,  obawia jąc  się,  
iżby się niezaraziła mia zm em  tej choroby ,  w o w ­
czarni  mogącem się ukrywać .

Owcy,  przez imo wa ły  szczęśliwie.  — Na w i o ­
snę, cała w e w n ę t r z n a  część owczarn i  — z k tóre j  
w  jes ien i  już  z iemię  na pó ł  łokcia wywiez iono  i 
świeżą wys łano  — to j e s t :  ściany, s łupy ,  pu łap,  
drzwi ,  okna,  p rogi ,  należycie wybie lone ,  a rafki  
i wszelkie r u c h o m e  sprzęty,  w od ą  w a p ie n n ą  w y ­
m y t e  zostały.  Po  pr zew ie t rz en i u  jej  przez kilka 
ty g o d n i ,  w  ko ńcu  maja  1842, w pro w adz i l i śm y 
do niej  owce,  w przekonaniu ,  iż j eżel i  się w  niej 
zna j dowa ło  miazmo zarazy,  przez czas i użyte 
ś r o d k i ,  m u s ia ło  się zniszczyć;  lecz na  nieszczę­
ście inaczej  się okazało.

W k r ó t c e  b o w i e m  po S tym Janie  pa d ło  kilka 
sz tuk na  lęż zarazę.  — Na ty chm ia s t  przystąp i l iś ­
m y  do wyżej  w y m ie n io n y c h  ś r o d k ó w ,  to jes t ,  
puszczania k r w i ,  dawa nia  soli  g la u b e r s k i e j , p ł a ­
wie nia  i t. p . ;  a n a d e w s z y s t k o , pos tawil iśmy 
n iezwłocznie  owcy w  o w y m  b rżozow ym  lasku. 
Tuta j ,  już  tylko padł  j e de n  skop.  — Tak szybki 
sk ut ek  p r z y p is y w a l i ś m y ,  jak  m n i e m a m  bardzo 
s łusznie,  n ieuży tym l eka rsk im  ś rodkom ,  lecz n ie ­
zwło cznem u  w y d a le n iu  owiec  z zarażonej  o w ­
czarni.  I  dla t e g o ,  nie w p r o w a d z i l i ś m y  już  do 
niej  owiec  na zimę,  lecz zamieści l i śmy je  na in ­
nym  fo l w a r k u  w  s todole.

Po ni ewa ż  zaś fo lw ark  Adol fsberg ,  nie mógł  
zostać bez n a w o z u ,  wy pa da ło  więc  in ny  rodzaj 
zwierzą t  na  n i m  pos tawić.  A że rodzaj  p rzeżu­
wających  ła tw o m óg tb y  zostać do tk ni ę ty  tą samą 
c h or obą ,  p rze to pos tawi l i śmy t u  zebrane  z całej 
ma ję tnośc i  ź reb ię ta  w  l iczbie 30. — Lecż i tą 
razą oczekiwanie  nasze zawiedz ione  zos ta ło.  Za­
ledwie  s tadnina  ta stała tu  dn i  14, nagle zacho­
r o w a ł  w a ła ch  4ro letni .  —  Od de ch  k r ó t k i ,  nie- 
spok ojność ,  gorączka i zupe łny  b r a k  chęc i  do

j a d ł a , p r zekonywały  o g w a ł t o w n e m  zapaleniu 
płuc.  Niezwłocznie  puszczono m u  k r e w ,  z robio no  
zawlokę  na p ie r s ia ch ,  dawano  e n e m y ,  a w e w ­
nątrz sól g la uberską  i saletrę.  Mimo t o ,  s tan 
chorego  widoc zn ie  się pogorsz a ł ,  n aw e t  po po- 
w t ó r n e m  puszczeniu  k r w i ;  t rzeciego dnia  k o n  
już  nie żył.

Najwięce j  nas zas tanowiły guzy ,  p ow st a łe  na 
różn yc h  częściach c i a ł a , mia no wi c ie  w zd łuż  
g rz b ie tu ;  n iemnie j  i t o ,  że śledziona i t rzew ia  
były z gangrenowane ,  a p łuca  k rw ią  naszłe. S p o ­
dnia s t rona skóry również  była kr w ią  nabie-  
g ła ,  p o d o b n i e  jak  sk op ów  na zarazę śledziony 
padłych.

Jad n a k o w o ż  nie sądzi l iśmy aby śmierć  ta n a ­
s tąpi ła w  skutek  zarażenia  się w s p o m n i o n ą  c h o ­
r o b ą ;  a tern bardz ie j ,  iż wła śn i e  ż reb iak  ten, od 
samego ur od zeni a  ciągle s łabował ,  i zawsze m n i e ­
mali śmy,  że ma  p łuca  dużo os łab ione .  W  kro tce  
atol i  w ą tp l i w o ść  nasza u s u n ię tą  z o s t a ł a ; a lb o­
w ie m  t rzec iego  dnia od śmierc i  p ie rw szego ,  za­
c h o r o w a ł  ż rebiak t rzy  l e t n i ,  na jzdrowszy  i na j ­
p iękniej szy z całej s ta d n in y ,  ró w n i e  nagle jak  
p ie rw s z y ,  z w y ra ź n e m i  oznakami  zarazy śledzio-  
'ny. P o m i m o  szybkiego użycia wsze lk ich  ś r odk ów ,  
jak ie  tylko przec iw  tej zarazie p o d a w a n o ,  p a d ł  
od  dnia  następnego .  Na całem ciele,  a szczegól­
niej  wzd łuż  grzb ie tu  i w e w n ę t r z n i e  na t rzewiach,  
pe łno  m ia ł  guzów k a r b un ku ło w yc h.

Na tura ln ie ,  na tyc hm ias t  wy p ro w ad z i l i śm y  źre-  
b iak i  z o w c z a r n i ,  uważa jąc  ją  za nieszczęsne 
s iedl isko tej c h o r o b y ,  i przez całą zimę s ta ła  
próżną.  Na w iosnę  nas tę pnego  1843 r . , w y r z u ­
cono ściany z tej owczarn i  z su ro w c a  m u r o w a n e ,  
i zastąpiono  je  z cegły pa lon e j ;  sufi t  zaś i s łup y  
p o w t ó r n i e  wy bi e lo ne  zosta ły ;  prócz tego po  raz 
d ru g i  wywiez io no  z niej  z iemię na p ó ł  łokcia  
g łęboko i świeżą  na wi ez io no ;  s ł o w e m ,  n iemal  
całk iem owczarn ia  o d n o w io n ą  zos ta ła;  m i m o  to,  
przez całe jeszcze lato owcy w  s todole  stały.

W y rz u c o n ą  g linę  ze ścian owczarn i ,  należycie 
ro z d ro b io n ą  i zwie t rzoną ,  wywie ź l i śm y na o d ­
da loną  część pola piasczystego,  celem p o p r a w i e ­
nia go. D w a  miesiące  po jej  ro zp o s t a r c iu ,  gdy 
t ra w a  dosyć się t u  puści ła ,  owczarz pasąc w hli- 

• skości  skopy ,  puśc i ł  j e  na to mi e js ce ;  a tol i  za­
ledwie  pobyły tutaj  kilka g o d z i n , p ad ł  j e den  
z na jp ięknie j szych  sk o p ó w  na wyraźną  zarazę
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śledziony; a następnego dnia, drugi. Okolicz­
ność ta dowodzi: w jak  wysokim stopniu cho­
roba ta jest zaraźliwą, kiedy nawet wyziewy 
onej, (bo tylko niemi mogła się nasycić glina 
n a  rolę rozpostarta), przez dwumiesięczne wysta­
wienie na powietrze atmosferyczne, na rosy i 
deszcze, zniszczone być nie mogły.

C D okońcźm ie nastąp i.}

W y w ó d  h is to r y c z n y  p o m y s łu  
do p ra w a  o p racy .

(D okończenie.')

„Prawo pracy, jak je wiek XYIII-ty pojmuje, 
ma pewne powinowactwo z obowiązkiem pracy 
w' pojęciu chrześcianizmu: tylko samo indyw i­
duum  wchodzi tam do sprawy, społeczność je ­
szcze nie występuje. Chrzescianizm nie domagał 
się od społeczności zapewnienia obowiązku pracy, 
a co do spełnienia tego obowiązku, zdawał się 
na słowo boże i potrzebę ludzką. Wiek ośmna- 
sty także nie żąda po społeczeństwie zapewnie­
nia pracy, indyw iduum  domaga się tylko od nie­
go zapewnienia prawa, jakie indywiduum  ma do 
pracowrania, bez wszelkich sciesnien i u trudnień. 
Praca , k tóra była obowiązkiem według pojęć 
chrześciańskich, stała się prawem według zasady 
ekonomistów i filozofów XVIII;go stulecia; ale 
czy to jako prawo, czy jako obowiązek, pozosta­
wała zawsze indywidualną.

„Cały duch XVIII wieku, tchnie z tej zmiany 
w  pojęciu pracy. W  tym wieku, człowiek isto­
tnie stara się o odkupienie z upadku  swego wła- 
snemi już wysileniami i zasługą osobistą. Odku­
pienie ludzkości w  wieku XVIII-tym nazywa się 
cywilizacyą, a najwyższem szczęściem jest, dosko­
nalenie się ludzkości. Człowiek wszelkiemi siła­
mi garnie się do bóstwa. Praca jest jednem z na­
rzędzi potęgi o której się zdobycie kusi: żeby 
zaś ta praca potężną była, krępowaną być nie 
powinna. Zresztą, człowiek myśli, że przy pracy 
na niczem zbywać m u nie pow inno, ani nawet 
żeby m u pracy zabrakło. Pełnym jest ufności; 
dumny z tej nowo zdobytej broni, dumny z tego 
obowiązku, k tóry na prawo zamienił. Daleką leż 
była od niego wtedy myśl, żądania od społecz­
ności jakichkolwiek' rękojmi lub p o m ocy ; żąda

tylko, ażeby prawa jego nie tykano. W osmna- 
stem  stuleciu, człowiek na własny zysk i stratę 
bierze wykonywanie praw, o które się dopomi­
na ł;  niechce, żeby ktokolwiek wyręczałgo w pracy. 
Ma prawo pracować, tak jak żyć ma praw o, to 
jest, że nikt przeszkadzać mu nie powinien w je- 
go pracy , jak nikt życiu jego zagrażać; ale też 
nikt nie potrzebuje przynosić mu na wpół do­
konaną pracę, ani też go żywić. Prawo praco­
wania nie jest prawem pracy kosztem publicz­
nym , jak prawo życia podobnież nie jest pra­
wem do utrzymania z publicznego grosza.“

„Stan społeczności przemysłowej objaśnia, dla 
czego prawo pracy tak żywo domagano się w o- 
wej chwili. Prawo to w najzgubniejszy sposób 
uciśnionem było. Nigdzie wolnego przemysłu; 
nikt nic mógł być fabrykantem ani robotnikiem, 
według własnej myśli i natchnienia. Każdy ro ­
botnik lub fabrykant musiał p ierw  należeć ko­
niecznie do jakiej korporaeyi; za cechami i przy- 
sięgłemi zgromadzeniami nie wolno było praco­
wać. W  przemyśle, jak wszędzie, były przywi­
leje a żadnej swobody. „W e wszystkich prawie 
miastach k ró les tw a , powiada Turgot (w edycyi 
z 1776 r. znoszącym jurandy, przysięgłe zgro­
madzenia), trudnienie  się różnemi kunsztami i 
rzemiosłami, skoncentrowane jest w ręku małej 
liczby majstrów, połączonych w zgromadzenie, 
którzy sami tylko mogą, z wyłączeniem wszyst­
kich innych obywateli,  wyrabiać i sprzedawać 
przedmioty do handlu prywatnego, na które po­
siadają przywilej wyłączny, tak, że ci, którzyby 
ze szczególnego usposobienia albo potrzeby, prze­
znaczali się do kunsztów lub rzemiosła, nie m o­
gą przyjść do tego, tylko za pozwoleniem maj­
strów*, po wytrzymaniu, długich, ciężkich a nie- 
potrżebnych prób i term inowania , i uczyniwszy 
zadość mnogim opłatom i zdzierstwom... Ci, k tó ­
rzy nie mają czem pokryć takich wydatków, ' 
zmuszeni są nędzne wieść życie, pod zależnością 
od majstrów, albo próżnować, albo też wynosić 
się za granicę z przemysłem, który mógł być 
dla własnego ich kraju pożytecznym. Podstawą 
tych statutów zgromadzeń jest najprzód w yklu­
czenie od zajmowania się wszelkiem rzemiosłem, 
każdego kto nie jest członkiem zgromadzenia; 
ogólnym ich duchem jest, ile być może najwięk­
sze ściśnienie liczby m ajs trów , i uczynić naby-
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cie majs ters twa prawie n i ep odobnem , wyjąw­
szy dzieci żyjących majstrów... .  Pomiędzy niedo- 
rzecznemi a różnostronnemi ,  i mnogiemi  bardzo 
przepisami  tych s ta tu tów,  są i takie,  co wyłą­
czają stanowczo wszystkich,  prócz synów maj­
s t rów,  albo żeniących się z wdowami po maj­
strach. Inne odpychają wszystkich obcyc h , to 
jest w innym zrodzonych mieście W  wielu zgro­
madzeniach , dość być żonatym do wyłączenia 
od t e rm in u ,  a zatem od majsterstwa. Duch 
monopolu,  który przewodniczył w układzie tych 
s t a tu tów,  posunął  się tak dalece, że wyłączył 
kobiety od rzemiosł najpodobniejszych jej płci, 
jak  haf towanie,  k tórem się na własną rękę zaj­
mować nie mogą. Ztąd niektórzy ut rzymywali ,  
że prawo pracy jest  prawem królews.f:'Hn i że pa­
nujący może je sprzedawać,  a poddani  kupować 
je pow inni . 11

„Skwapl iwie odrzucamy , powiada Ludwik 
XVI. przez usta Turgota ,  zasadę podobną.  Bóg 
dając pot rzeby człowiekowi, czyniąc pracę dla niego 
konieczną i dającą mu zasoby, prawo pracy uczy­
ni ł  własnością każdego, a ta własność jest  naj- 
pierwszą,  najświętszą, najbardziej n ieodwołalną.11

„Takie są prawdziwe zasady XVIII-go stule­
cia. Praca jest najszlachetniejszą z własności a 
raczej jest  zasadą i samym początk iem, źródłem 
własności. Prawo pracy jest więc prawem świę­
t e m ,  a społeczność nawet  nie ma mocy regulo­
wania go,  wyjąwszy ki lku nader rzadkich wy­
padk ów ,  bo regulując j e ,  już tern samem para­
liżuje i u t ru dn ia ,  czego dowodem cechy i zgro­
madzenia przysięgłe (ju randy). Chciały one uor- 
ganizować pracę ,  a tylko ja u t rudni ły  i znisz­
czyły. 11

„Wyzwolony wr XVIII-tem stuleciu przemysł, 
miaL za dni naszych dni wielkości i nieszczęścia. 
Obie te rzeczy razem idą. Nigdy większych nie 
wydawał  cudów ,  nigdy,  wspar ty nauką,  śmielej 
nieodnawiał  materyalnego świata;  lecz ileż to 
razy,  w historyi bożków nowoczesnego przemy­
słu, Saturn pożarł  własne dzieci, % Jowisż potrą­
cał braci! Pod niell tościwym bodźcem konkuren- 
cyi przemysł olbrzymiemi  szedł krokami ,  nie- 
troszcząc się o tych co padli  i umiera li  po d ro ­
dze. Piękny to, ciekawy był  widok przemysłu,  
tak jakim był jeszcze wczoraj i przedwczoraj.  — 
Z niczem lepiej porównać go nie można jak zo-

gromnemi machinami  których używa. Nic niema 
regularniejszego i wspanialszego ruchu nad te 
wielkie silnie przyrządy. Co za porządek! jaka 
zgodność! jaka cudowna harmonia między temi 
wszyslkiemi sp rę żynam i! a zarazem jaka potęga 
i skutki jakie! A jednakże najmniejsze obsunię­
cie, najlżejsze wsfrząsnienie, ziarnko piasku, za­
pomnienie,  chwilowe zaniedbanie przewodnika i 
dozorcy tych olbrzymich silni, jedno nic, psuje 
już wszystko i niszczy. Tak samo się rzecz ma 
i z przemysłem samym. Niech wybuchn ie  jakie 
poruszenie, niech jaki ambitny a szczęśliwy try^ 
bun wodze rządu obejmie,  a tejże samej chwili  
wielki ten i cudowny przyrząd,  cała machina 
przemysłu zatrzymuje się: nie ma już r u c h u ,
działania,  życia.11

„U wieży Babel, przed pomieszaniem językówł 
wszystko szło jak naj lepie j ; każdy pracował  
z szczerego serca i wolną ręką,  bo wszyscy się 
rozumie l i , bo przynoszono cegłę żądającemu ce­
gły, wapno żądającemu wapna;  to też podnosiły 
się mury wieży,  a człowiek zwolna zbliżał się 
ku niebu:  ale od razu, przez noc, nagle pracow­
nicy tracą dar rozumienia się, każdy odmiennym 
mówi  językiem. Wted y powstaje zamieszanie,  a 
z zamieszaniem ruina i upadek.  Wielki  i piękny 
przemysł francuzki traci ducha,  ruch ustaje,  nie 
ma roboty i zatrudnienia.  W  tej chwili  pojawiły 
się głowy marzycieli ,  którzy przyrzekli wrócić 
machinie ruch ut racony i wynalezionem zostało 
prawo do pracy;  jest  to trzecie wejrzenie idei 
pracy, które tu pobieżnie skreśl imy.11

.Prawo do pracy jest  zupełnie nową rzeczą 
wświecie,  przynamniej  co do nazwy, bo w gru n-  
cie nic dawniejszego nad nie .11

„Chrześcianin obowiązany do pracy szuka p r a ­
cy, dla dopełnienia przepisu Boga;  posłusznym 

J e s t  wierze i potrzebie.  Człowiek z XVIIIgo wie ­
ku, domagający się wolności  pracy,  wymaga jej 
w duchu osobistej dumy. Pracownik z XIX-go 
stulecia,  jak go nasi marzyciele nowocześni poj ­
mują, nie ma ani rczygnacyi chrześciańskiej,  ani 
dumy ludzi z XVIII-go wieku;  wierzy jak tamci 
oba,  że pracować wini en,  ale nie wierzy,  że na 
własny zysk i stratę używać ma tego prawa.  Ma 
do pracy jakiś rodzaj absolutnego prawa,  nieza­
leżnego od wszelkich kolei i przemian przemy­
słu i społeczności ; nie jest jak chrześcianin obo-
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wiązanym do pracy ,  ale praca ma obowiązki  
wzglę dem niego,  p o w in n a  go żywić. Ten ostatni  
wyraz wskazuje  wszystko,  a mia now ic ie  w j a k i m  
d u c h u  r oz um uj e  p r acow nik  w yc how any  w szkole 
nowoczesnych  utopistów' .  Ma p ra w o  żyć,  nie 
w  tern znaczeniu ,  iż n i k o m u  odbierać  m u  życia 
nie wolno,  ale w temże społeczność po w in n a  go 
żywić.  Praca,  k tórą  ro bo tn ik  w e d łu g  u topis tów,  
wykonać  zechce, j est  tylko formą po d  k tórą  spo ­
łeczność spłaca m u  d łu g  należny. Pracą daje po­
k w i to w ani e  społeczności ,  k tóre j  j es t  wierzyc ie ­
lem. Przy takiej  zasadzie,  nie szukajcie już  co 
praca  może sprawić  zmian szczęśl iwych,  czy to 
w  matery i ,  czy w dobrych  uczuc iach duszy ludz­
kiej ;  szukajcie tylko ś ro d k ó w  wyżywienia  ludżi. 
Praca  jest  tylko sposobnośc ią  do j a łmu żny spo- 
łeczeńskiej.  Nie budu ją  już  p i r a m id  ani L u w r u ,  
dla wzniesien ia  wie lk ich  g m a c h ó w ,  zos tawienia  
w id o m y c h  p o m n i k ó w  na z iemi ;  b u d u ją  tylko dla 
żywienia r o b o t n i k ó w ;  obrazy i posągi  rob ią  się 
już  nie dla sztuk i ,  ale z p o w o d u  a r ty s tó w,  k tó­
rych  żywić trzeba.  Przy takiej  idei,  mało  znaczy 
ażali  p raca  ni szczeniem lub b u d o w a n ie m  będz ie .“

„Od p r a w a  do pracy do p r a w a  do ja łm użny  
przejście ła twe.  Lu dzi e ,  k tór ych  się żywi pracą 
sztuczną i pozorną ,  szybko całe w t e m  k ła m s tw o  
p o j m u j ą ,  widzą ,  że zapłata jes t  tylko ja łmużną .  
Uczciwi  i d u m n i  obraża ją  się tern, l en iwcy cię- 
szą się z tego, i b io rą  tę p racę  za to czem jes t :  
to je s t  na pozór  i o d p ow ie dn io  pracują .11

„Jednym z p ie rwszych  czynów rządu tymcza­
sowego by ł ,  j ak  w i a d o m o ,  dekre t  o p rawi e  do 
pracy.  „Rząd rzeczypospol i tej  Fran cus kie j  o b o ­
wiązuje s ię ,  op i ew a prokl am acya  z 25go lutego,  
zaręczyć u t r zy m an ie  ro b o tn ik o w i  przez pracę.  
O bo wi ązuje  się zaręczyć pracę  wszys tk im oby­
wa te l om.  Rząd tymczasowy oddaje  na rzecz r o ­
b o t n i k ó w  należący do n ich  mi l ion  , pozostały 
z l isty cywi ln e j .14

„Prok lam acya  ta, nieszczęściami była b r z e m ie n ­
ną. Wszys tk ie  się z rodzi ły;  ale to na uw a g ę  za­
s łu gu je ,  iż szćzerzej wyjawi ła  niżel i  m n i e m a n o ,  
t a jemni cę  społeczności ,  k tórą  wznieść us i łow ano 
oddając  r o b o t n i k o m  należacy im mi l ion  z listy 
c y w i l n e j ; właściwie  zaprowadzi ła  l istę cywilną 
w  miejsce d a w n e j ;  l istę cywi lną ro b o t n i k ó w  na 
miejsce l isty cywilnej  k r ó la ;  zaprowadzała  t rzy­
kroć s totysięcy rodz in na miejsce jednej  dynastyi

i nadawała  im wsze lk ie  tejże pr eroga tywy.  I st ­
nienie ro b o tn ik a ,  w e d łu g  proklamacyi  z 25 l u ­
tego. takie j e s t ,  że czy źle czy dobrze  ob ow ią ­
zek swój  pełnić  będz ie ,  czy praca jego i robot ą  
będz ie  czy pozorem ty lko ,  zawsze ma życie za­
pewnione .  A nie sądźcie , że tylko r o z u m o w a ­
niem w y p row adzam y  takie nas tęps twa  z pr o k la ­
macyi  25 lutego.  Doświadczenie pokazało je. — 
W ars ta ty  n a rod ow e  są hi storyą  tych rodzin p r ó ­
żnujących i p łaconych groszem publ icznym,  k tóre  
wyszły z p łodn ego  łona  proklamacyi  25 lu tego.44

„ Oddajemy jednakże  sprawied l iwość  u t o p i s t o m ; 
z jednej  s t rony nie wiedz ie l i  on i ,  ile złego w y ­
rządzić m o g ą ,  a z d rugiej  jeżeli  sądzil i ,  że coś 
nowego zrobią,  to się omyli l i  mocno.  Lud  wszech­
władny i p różnujący,  mający własną l istę cywil-  
ną, u t r zym yw any  ze skarbu  publ icznego,  b a w io ­
ny kosz tem rządu ,  nie jes t  n o w ą  rzeczą w hi-  
s toryi ;  to już  istniało.  Takim był  lud Rzymu 
w  os tatnich czasach rzeczypospoli tej .  Żył  on, po­
wiada  znamieni ty  jede n  h is to ry k  p r a w  po ln yc h ,  
obrońca  gor l iwy systemu Grachów,  żył on z ja ł ­
mużny skarbowej,  z bezpła tnych  zapomóg dawa ­
nych przez rzeczpospol itę,  i ze sprzedaży g łosów 
swoich .  Ten władzca próżnujący ,  żywiony i ba­
w io n y  kosztem rządu ,  którego  u two rzyl i  w i ­
chrzyc iele  rzeczypospoli tej ,  poprawi łże  się za ce­
sarzy?  Nie:  Już g łosow swoich nie sprzeda je ,  
bo już  w yb o ró w  nie m a ,  ale pańs two wynad-  
gradza m u  tę st ratę.  Powiększa ją  rozdawania  
bezpła tne żywnośc i ,  pomnażają zabawy i w i d o ­
wiska.  W i a d o m o ,  że chleb i widow iska  są dwa 
na jwiększe interesa lu d u  (*). Annona  są p r a w ­
dz iw ą  listą cywilną l u d u ;  p o d o b n e  to zupełnie 
do zap ła t  w war s ta tach  n a ro d o w y c h ,  bez obłu-  
dnś j  pracy.  Do annonóio dodajcie sp o rtu le , to 
jes t  także rozdawania żywności  przez m ag n a tó w  
rzyms kich  k l ien tom swoim w  mieście.  W t e d y  
i s tn i a ł a  jeszcze p rawdziw a opieka magr ia tów sta ­
roży tnych;  pa t rona t  ten, posłużył  do w y n a tu r z e ­
nia l udu  i rozs tro jen ia  rzymskiej  społeczności .44

„D o  takiego to idea łu wielkim zdążaliśmy k r o ­
k iem ; dz iwne  zapraw dę  społeczeńs two,  nazywa­
jące się nowem,  a k tóre  za wzór  w  całym ś w ię ­
cie miało tylko społeczność rzymską ,  w  dniach

*) Annona e t  sp ec tua l is  p lebem  te n e r i ,  pow iedzia ł  F ron ­
ton  do Marka Aureliusza.
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zepsucia i u p a d k u ;  sp o łeczeń s tw o  chwi lę  tylko 
żyć mogące  za dni  naszych,  i to pod  w a r u n k i e m  
że cała Francya  składać się i wyczerpywać  b ę ­
dzie na u t r zym an ie  d w ó c h k r o ć  s totys ięcy rodz in 
l u d u  pa rysk i ego ,  jak niegdyś wszechświa t  s k ł a ­
da ł  się i w ycze rpyw ał  na u t r zyman ie  rzymskiego 
l u d u . 11

„Do świeżej  i znaczącej h i s tory i  p r aw a  do p r a ­
cy. d o da m y ki lka u w ag  i s p r ó b u j e m y  po ró w n a ć  
m o ra ln e  nas tęps twa  t rzech p ro w in c y jn y c h  teo- 
r y i ;  obowiązku  pracy ,  p r a w a  p ra c y  i p r a w a  do 
pracy.  Nauka  chrześciańska um acnia  duszę rezy- 
gnacyją ;  nauka z XVII I -go ,  w ie k u  czyni czło­
wieka  p ra w d z iw ie  d u m n y m  i działającym ; u top ia  
z XIN-go s tulecia drażni  go i zniewieśc ia łym j e ­
szcze czyni. Uczy go niepolegać na sobie samym 
i liczyć zawsze na społeczność ,  a jeżel i  spo łecz­
ność ,  nie weźm ie  na  swój  koszt  u t r z y m a n i a  co- 
dzień droższego jego  próżniac twa,  wdedy wy c h o ­
wanek  u to p i s tó w  społeczność za n ie spr aw iedl iw ą  
ogłos i  i postąp i  s tosownie .  Z próżnującego  władcy 
zostanie władzcą g n i e w n y m ,  /jako zapoznany  i 
obrażony.

„Niezadowolony  z siebie i d rugic h  , pe łen za- 
rozumie nia  i z aw odnych  nadziei,  zbyt  często po- 
ch l e b c t w e m  k a r m io n y ,  żeby przyk roś c i  nie do­
znać ,  zbyt  d u m n y  aby zważać na  doświadczenia  
n a u k i ,  całe życie zmieniać tylko będzie  szar la ta­
n ó w  , k tórzy m u  obiecywać bę dą  szczęśliwość 
w ś r ó d  w a d  i b ł ę d ó w  jego.

„ W  m o r a l n o ś c i , p r a w o  do pracy  wychodzi 
z egoizmu i l e n is tw a ;  w h i s t o r y i ,  z żebrac twa

lu d u  r zyms kie go ;  w e k o n o m i i  pol i tyczne j ,  z w a r -  
s ta tó w  narod ow ych .  W  im ie n iu  k tóregoż  z tych 
t rzech ty tu łó w  chcą je  zamieścić między  pier -  
wo rz ę d o w e  zasady us ta wy ?“

Saint- M arc-Girardin.

W ia d o m o śc i  han d low e.

Lwów 21 Grudnia. Na os ta tnim ta rgu  tego roku  
było 327 sztuk w o ł ó w  i 4 k r ó w ,  z tych sprzedano  
je d n ę  pa r ty ę  złożoną z 20 s z t u k ,  z k tó rych  jedna  
ważyła 13'/, kamieni  mięsa  i 1% kamien i  ł o ju ,  po 
55 złr. 28 kr.,  d ru g a  pa r tya  złożona z 26 sztuk, 
z t y c h  je dna  ważyła 13% kamien i  mięsa  i 1 ' / , ka­
mieni  łoju,  po 56 złr. — kr.; t rzecia par tya  z ło­
żona z 29 sz tuk ,  z k tó ry ch  j e d n a  ważyła 14% 
kam ieni  mięsa  i 1% ka mi en i  ło ju ,  po 60 złr. — 
Cena ło j u  i skór  nie doznała zmiany.

Ceny produktów  we Lwowie. Nagle odwi lż  
jeszcze bardz ie j  niż.  spadłe  śniegi  d ro g ę  po ps u ła  
przywóz wi ęc  w i k t u a ł ó w  w tym ty g o d n iu  m n i e j ­
szy jak  przyszłego tygodnia .  Ceny zboża były  
nas tęp ujące :  za korzec pszenicy 6 złr. 30 k r . , "  
żyta 4 złr. 12 k r . ,  j ę czmienia  4 złr. 6 k r . ,  h r e -  
czki 4 złr. — k r . ,  owsa 2 złr. 30 k r . ,  z ie m ni a ­
k ó w  2 złr. 30 kr . ,  za k w a r t ę  k r u p  h reczanych  
4%  kr.,  j ęczmienny ch  4 kr., j ag lan ych  6 k r . ,  za 
fu n t  mas ła  20 kr.,  za ce tnar  siana 1 złr. 42 kr . ,  
s łomy 1 złr.  4 k r . , za sąg d rzew a b u k o w e g o  12 
złr. 6 k r . ,  d rzewa sosnowego 9 złr. — kr.  — 
W ó d k a  pozostała w  dawniejsze j  cenie.

U W I A D O M I E N I E
o dalszym wychodzeniu

Tygodnika rolniczo-przemysłowego.

Tygodnik rolniczo-przem ysłowy wychodzić będzie i nadal, co jednak zaw isło od 
dostatecznej ilości abonamentu; prosiem y zatem o wczesne zgłoszenie się. Prosiem y także 
zgłosić się zawczasu o brakujące numera, pozostałe bowiem exemplarze sprzedane zostaną 
na makulaturę.

Wydawca i Redaktor T . W . K o ch a ń sk i .  — Dr uk i em Piot ra  Fi l i era .


